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    Rozdział 1.


    Mam osiem lat


    Minęło już piętnaście minut od przyjazdu mojej opiekunki Julie. Dlaczego rodzice wciąż jeszcze tutaj byli? Jeśli chciałam zobaczyć dziś wieczorem Milesa, to musiałam ściśle trzymać się harmonogramu. Już sama myśl o spotkaniu z nim powodowała, że serce chciało wyskoczyć mi z piersi.


    — Pizza powinna dojechać w każdej chwili — powiedziała mama chyba już dziesiąty raz. — Pieniądze są na blacie. A sok i woda gazowana w lodówce.


    — Wszystko jasne, pani Brooks — odpowiedziała jej Julie z uśmiechem.


    Moja mama zawsze musiała się tyle nagadać, gdy wychodziła z tatą na randkę. Julie przecież zostawała ze mną już nie pierwszy raz. Znała te wszystkie instrukcje niemalże na pamięć. Poza tym byłam już za duża na opiekunkę. Westchnęłam tylko i założyłam ręce na piersiach.


    Tata odwrócił głowę i zobaczył, jak się krzywię. Podszedł do mnie z uśmiechem.


    — O co chodzi, Summer? Rozchmurz się, uszy do góry.


    Zawsze gdy tak mówił, musiałam się uśmiechnąć.


    — Tato, ja już nie potrzebuję opiekunki. Potrafię sama o siebie zadbać — powiedziałam. Brzmiałoby to bardziej przekonująco, gdybym się jednak krzywiła. — Mam prawie dziesięć lat. — Na poparcie swoich słów podniosłam osiem palców u rąk.


    — Tak, oczywiście. Mam tego świadomość. — Zmierzwił mi włosy. — Ale wiesz, jaka jest mama i jak bardzo się o ciebie martwi. Poza tym — ciągnął, klękając przede mną — nieco mijasz się z prawdą i nie możesz jeszcze podnieść wszystkich dziesięciu palców u obu rąk. Wciąż ci dwóch brakuje.


    — Po prostu zaokrąglam w górę.


    Tata się roześmiał.


    — Czy wasz film nie zaczyna się o osiemnastej trzydzieści? Spóźnicie się. Naprawdę powinniście już się zbierać — powiedziałam.


    Kochałam rodziców na zabój, ale byli naprawdę przewrażliwieni. Nigdy nic złego nie wydarzyło się na naszej uliczce. To było z pewnością najbezpieczniejsze na świecie miejsce do życia.


    — A jaki jest powód tego, że tak ochoczo chcesz się nas pozbyć? To z pewnością nie ma nic wspólnego z zakradaniem się do domu Milesa, prawda?


    Moje oczy stały się ogromne, co wywołało jeszcze większy uśmiech na twarzy ojca.


    — Dobrze, już dobrze. Tylko nic nie mów mamie — powiedział, puszczając do mnie oczko. — To może być nasz mały sekret. Baw się dobrze i miłych snów.


    — Jesteś już gotowy, kochanie? — zawołała mama zza drzwi.


    — Tylko masz być w łóżku do czasu naszego powrotu przed jedenastą — wyszeptał tata, przytulając mnie i całując w czoło.


    To żaden problem. Miles mieszkał na samym końcu naszej ślepej uliczki i dlatego bardzo łatwo było dostrzec nasz podjazd z jego domku na drzewie. Nawet gdybym nie wróciła na czas, byłabym w stanie zobaczyć, jak rodzice podjeżdżają, i niepostrzeżenie wślizgnąć się do domu. Gdybym biegła naprawdę szybko, zdążyłabym do łóżka, zanim przyszliby sprawdzić, czy śpię. No i udawanie chrapania miałam opanowane do perfekcji. Posłałam ojcu niewinny uśmiech.


    Odwzajemnił mi się tym samym, zupełnie jakby wiedział, o czym myślałam.


    — Powiedz mamie dobranoc.


    Podbiegłam do drzwi.


    — Pa, mamo — powiedziałam i szybko ją uścisnęłam.


    — Zachowuj się, jak należy — odparła.


    Wzruszyłam ramionami niczym niewiniątko. Jednak wcale nie planowałam dobrze się zachowywać. Miałam zamiar wkurzać Julie bez końca do tego stopnia, żebym szybko została odesłana do łóżka. Miałam swój sprawdzony sposób na opiekunkę. Działał za każdym razem.


    Tata raz jeszcze potargał mi włosy, a potem wyszli z mamą frontowymi drzwiami.


    Nareszcie. Zamknęłam za nimi drzwi. Etap pierwszy został ukończony.


    — Hej, dzieciaku — powiedziała Julie, gdy się odwróciłam.


    Nienawidziłam, kiedy tak mnie nazywała. Nie byłam już dzieckiem. Czas na etap drugi.


    ***


    — I kupił mi takie — powiedziała Julie, wystawiając stopę zza stołu tak, żebym mogła podziwiać jej nowe conversy. — Czyż nie są wspaniałe?


    — Mhmm — wymruczałam.


    A tak naprawdę wcale takie nie były. Wyglądały jak wszystkie inne conversy. Moje kapcie z króliczkami, które kupił mi tata, były o wiele ładniejsze. Zerknęłam pod stół na własne puszyste pantofle. Moje stopy nie dotykały podłogi, dlatego uszy królicze opadały do przodu, przez co kapcie prezentowały się jeszcze fajniej.


    — Jacob jest naprawdę najfajniejszym chłopakiem pod słońcem. Jestem taką szczęściarą. Mamy już bilety na zjazd absolwentów jeszcze w tym miesiącu. Kupił krawat, który pasuje do mojej sukienki. Już nie mogę się doczekać, żeby ci pokazać zdjęcia.


    — W jakim kolorze jest twoja sukienka?


    — To głęboki fiolet.


    — A jakiego koloru masz buty?


    — Srebrne. Z cyrkoniami na paskach. Są naprawdę śliczne.


    — Czy on kupi ci bukiet?


    — Myślę, że tak.


    — Kochasz go?


    Roześmiała się.


    — Co takiego? Nie wiem. Jeszcze o tym nie rozmawialiśmy.


    — Naprawdę? Od jak dawna się spotykacie?


    — Zaledwie od kilku tygodni — odparła, po czym odgryzła duży kawałek swojej pizzy. Wyglądała, jakby się nad czymś zastanawiała.


    — To ile czasu zwykle zajmuje uzmysłowienie sobie, że się kogoś kocha? — Celowo próbowałam ją nieco wkurzyć, co jednak nie znaczyło, że naprawdę nie ciekawiła mnie odpowiedź na to pytanie.


    Przełknęła kęs pizzy i surowo na mnie spojrzała.


    — Przynajmniej kilka tygodni więcej.


    Hmmm. Nie byłam pewna, czy to prawda. Zakochałam się w Milesie Youngu od pierwszego wejrzenia. Moja rodzina przeprowadziła się tutaj dwa lata temu. Po raz pierwszy zobaczyłam Milesa, gdy jechał na rowerze bez kasku. Już samo wspomnienie tego było elektryzujące. Zakochałam się w nim, zanim zamieniłam z nim choćby słowo.


    — A co z miłością od pierwszego wejrzenia? — zapytałam.


    — Takie rzeczy zdarzają się tylko w bajkach, Summer. To, co jest między mną i Jacobem, jest prawdziwe.


    — Ale skąd to wiesz?


    — Czuję to.


    — Czyli zamierzacie się pobrać?


    — Mam dopiero siedemnaście lat. Oczywiście, że nie zamierzam jeszcze wychodzić za mąż.


    — W takim razie to nie jest miłość.


    — Summer Brooks, co ty, u licha, możesz wiedzieć o miłości?


    Wszystko. Wzruszyłam ramionami.


    — Widziałam wiele filmów Disneya. Chyba nawet wszystkie — odparłam.


    — Cóż, mówimy o prawdziwym życiu. Nie o jakimś filmie.


    — Chcesz powiedzieć, że nie podoba ci się Kopciuszek? Albo Piękna i bestia? Albo Mała syrenka?


    — Bardzo je lubiłam, gdy byłam dzieckiem.


    — Wygląda na to, że bycie dorosłym wcale nie jest zabawne.


    Roześmiała się.


    — Zaufaj mi, jest całkiem fajne.


    — Czy przynajmniej Jacob zaprosił cię na jakąś wystrzałową randkę?


    — Prawdę mówiąc, to ja go zaprosiłam.


    — To naprawdę głupie.


    — Summer!


    — Bo tak jest, Julie! To nie tak powinno wyglądać. On powinien uświadomić sobie, że cię kocha, a potem poprosić cię, żebyś z nim była już na zawsze. Do tej pory to już dawno powinien ci się oświadczyć.


    — Życie już tak nie wygląda. Nie żyjemy w jakimś średniowieczu. Teraz kobiety są silne i niezależne.


    — Masz dopiero siedemnaście lat. Skąd to możesz wiedzieć?


    Uniosła brew.


    Wiedziałam już, że osiągnęłam dokładnie to, czego chciałam. Unosiła w taki sposób brew jedynie wtedy, gdy była na mnie zła.


    — Posprzątaj naczynia, dzieciaku. Twoja mama wspominała, że czytasz książkę. Chcesz trochę poczytać?


    — Zdecydowanie. To zbiór bajek.


    Westchnęła i potrząsnęła głową.


    — Ja muszę się pouczyć. To może poczytasz w swoim pokoju, a potem pójdziesz do łóżka?


    Zerknęłam na wiszący zegar w kuchni. Dochodziła dwudziesta. Idealna pora.


    Etap drugi został ukończony.

  


  
    Rozdział 2.


    Zeszłam na paluszkach do korytarza, a potem zerknęłam zza rogu do salonu. Julie spała przed telewizorem. Jej notatki leżały porozrzucane na stoliku kawowym, a ona sama chrapała na kanapie. Etap trzeci zdecydowanie został ukończony. Próbowałam jakoś zapanować nad swoim podekscytowaniem, gdy biegłam z powrotem do swojego pokoju. Otworzyłam okno, zakładając ponownie kapcie z króliczkami. Przez chwilę pomyślałam, żeby je zmienić. Były trochę dziecinne. Przypomniały mi się nowe buty Julie, o których nie mogła przestać mówić podczas kolacji. Chciałam, aby Miles pomyślał sobie o mnie, że jestem taka wyrafinowana. Był ode mnie dwa lata starszy. Być może też lubił markę Converse. Przygryzłam wargę. Ale kochałam swoje króliczki. Nie było lepszych bucików od kapci, które właśnie miałam na sobie. Nie namyślając się zbyt długo, wyszłam przez okno.


    Ostatni raz zerknęłam na swój dom, upewniając się, że droga wolna, i pognałam przez trawnik. Otworzyłam furtkę na podwórko Milesa i zamknęłam ją najciszej, jak to tylko było możliwe. W jego domku na drzewie już paliło się światło. Wspięłam się po rozklekotanej drabinie i zapukałam dwa razy w deski nad swoją głową.


    — Tajne hasło? — odezwał się Miles z drugiej strony.


    Hasło zmieniało się co miesiąc. Zawsze była to dobrze widoczna na niebie w danym miesiącu konstelacja. Zajęło mi trochę czasu ich zapamiętanie. Ale i tak wolałam tę metodę od tego, co jeszcze kilka lat temu zawsze było jego hasłem: chłopaki rządzą, dziewczyny błądzą. Kiedy się wprowadziłam po sąsiedzku, byłam pewna, że mnie nienawidzi. Ale jakoś udało mi się go do siebie przekonać. Teraz byliśmy najlepszymi przyjaciółmi.


    — Lutnia — odpowiedziałam. Miał zwyczaj wybierania najmniejszych i najtrudniejszych do zobaczenia konstelacji. Tak się złożyło, że akurat takie lubiłam najbardziej. Takie, które musiał mi pokazać, żebym zdołała dostrzec, gdzie się kryją.


    — Odmowa dostępu. Summer, właśnie zaczął się wrzesień. Nowy miesiąc, nowe tajne hasło.


    Zaśmiałam się.


    — No to Strzała — odparłam. To był jeden z moich ulubionych gwiazdozbiorów. Wyglądał niczym strzała na niebie i przypominał mi strzałę Amora. Już dwa lata czekałam, żeby trafiła Milesa.


    Deska nad moją głową się uniosła. Wspięłam się do domku na drzewie, a Miles zamknął za mną otwierany w podłodze właz.


    — Fajne kapcie, Summer.


    Uśmiechnęłam się do niego. Tak, kiedyś mnie nienawidził. Tak, teraz byliśmy przyjaciółmi. Mimo to z jednej kwestii Miles absolutnie nie zdawał sobie sprawy: byłam w nim beznadziejnie zakochana. Za każdym razem gdy tylko pomyślałam o nim, serce chciało mi wyskoczyć z piersi. Ilekroć go widziałam, momentalnie odbierało mi mowę. Uwielbiałam sposób, w jaki się uśmiechał, kącikiem ust. I jak w jego brązowych oczach pojawiały się ogniki, gdy mówił o gwiazdach. Z mojej strony to była miłość od pierwszego wejrzenia. Dokładnie taka, o jakiej czytałam w bajkach. I na przekór temu, co mówiła Julie, to było prawdziwe. Teraz tylko pozostawało mi poczekać, aż on uświadomi sobie, że też mnie kocha. To musiało się wydarzyć pewnego dnia. Nie miałam żadnych wątpliwości. Strzała leciała już w jego stronę.


    — Na co się tak gapisz? — zapytał, odgarniając z czoła swoje ciemne, potargane włosy.


    — Na nic — odpowiedziałam. Uśmiechnęłam się przy tym niezręcznie i spuściłam wzrok na swoje kapcie. Kapcie z królikami zawsze mnie ratowały w takich sytuacjach. Byłam o tym przekonana. — Jak było na meczu piłki nożnej?


    — Świetnie — odparł. Położył się na kocu na samym środku domku i założył ręce pod głowę. — Jutro w pierwszym meczu będę napastnikiem.


    — To fantastycznie — zachwyciłam się. Tak naprawdę to nie miałam pojęcia, co to znaczyło. Wiedziałam jedynie, że bardzo tego chciał, zatem byłam równie szczęśliwa jak on. Położyłam się na kocu obok niego i spojrzałam w górę, na gwiazdy. To było najfajniejsze w domku Milesa: nie miał dachu. Co noc, gdy tylko niebo było bezchmurne, wymykałam się ze swojego pokoju i spotykałam ze swoim przyjacielem w jego domku. Nigdy nie mieliśmy żadnego konkretnego planu. Wszystko działo się spontanicznie.


    — Przyjdziesz jutro po szkole na mój mecz, prawda? — zapytał przerywając ciszę.


    Chce mnie na swoich meczach. Uśmiechnęłam się do gwiazd.


    — Oczywiście. Zapytam jeszcze rodziców, gdy wrócą.


    — Chyba widziałem samochód Julie. Znowu wkurzałaś ją dzisiaj bez końca?


    — Nie bez końca. Tylko do momentu, aż usnęła.


    Roześmiał się.


    Ten dźwięk wywołał poruszenie w moim żołądku.


    — Po meczu moi rodzice mogą cię odwieźć do domu. Jeśli wygramy, to pewnie pojedziemy gdzieś na kolację.


    To nie była randka. Ale praktycznie rzecz biorąc, w pewnym sensie zaprosił mnie na kolację. Może odwzajemniał moje niewypowiedziane uczucia. Pomyślałam o tym, co Julie powiedziała o swoim nowym chłopaku. To ona zaprosiła jego. Niezupełnie tak, jak to zwykle w bajkach bywa. Ale i tak wyglądała na szczęśliwą.


    — Dam ci coś — oznajmił Miles, siadając.


    Kupił mi też prezent?


    Wyciągnął coś z kieszeni, a potem schował ręce za siebie.


    — Kupiłem to w automacie w sklepie spożywczym. Pomyślałem, że się ucieszysz — powiedział. Teraz wyciągnął przed siebie obie dłonie zaciśnięte w pięści. — Ale musisz zgadnąć, w której ręce.


    Czyli tak naprawdę nie kupił tego prezentu dla mnie. Chciał coś dla siebie, ale się nie udało. Ale wtedy pomyślał o mnie. I to się liczyło.


    Spojrzałam mu w oczy. Zawsze trudno było z nich cokolwiek wyczytać.


    Na jego twarzy pojawił się uśmiech, zupełnie jakby już wiedział, że zamierzam źle wybrać.


    Uderzyłam go w lewą dłoń. Otworzył ją. Była pusta.


    — Masz szczęście, że jesteśmy przyjaciółmi — powiedział. Otworzył drugą dłoń i rzucił mi mały przedmiot.


    Złapałam go i otworzyłam swoją dłoń. To był mały breloczek ze strzałą. Strzała.


    — Bardzo mi się podoba.


    — Tak myślałem — powiedział. Znowu się położył, zupełnie nie czytając między wierszami mojej wypowiedzi. — Widzisz to dzisiaj wyraźnie?


    — Co mam widzieć? — zapytałam. Jak bardzo odwzajemniasz moje uczucia? Wpatrywałam się w breloczek ze strzałą. To był idealny prezent.


    — Gwiazdozbiór Strzały. — Wskazał gwiazdy na niebie.


    Położyłam się i popatrzyłam ponad jego palcem wskazującym na strzałę na niebie. Konstelacja była dziś bardzo jasna i maksymalnie widoczna. Kiwnęłam głową.


    Było zupełnie, jakby znał moją odpowiedź, choć nie usłyszał ani jednego słowa. Położył rękę na kocu pomiędzy nami. Bez zastanowienia wsunęłam swoją dłoń w jego.


    A zaraz potem wstrzymałam oddech. Na jedną chwilę. Serce chciało mi wyskoczyć z piersi. Na drugą. Co ja najlepszego narobiłam? Na trzecią. Czy powinnam powiedzieć, że to przez przypadek? Na czwartą. On nigdy więcej się do mnie nie odezwie. Na piątą.


    Jego palce zacisnęły się wokół moich.


    Powoli zaczęłam oddychać. Miles Young trzymał mnie za rękę. Miałam wrażenie, jakby to wszystko było tylko snem, ponieważ śniłam o tym od dwóch lat. Miles Young trzyma mnie za rękę!


    Żadne z nas nie powiedziało ani słowa. Po prostu patrzyliśmy na gwiazdy na niebie nad nami.


    Dzięki ci, Strzało.


    — Summer?


    — Tak?


    — Podoba mi się to.


    Przełknęłam głośno ślinę.


    — Mnie też — odpowiedziałam. Moje życie było teraz kompletne. Miałam już w głowie wizję naszego wesela. Taty prowadzącego mnie do ołtarza. Milesa w błękitnym krawacie pasującym do koloru sukienek moich druhen. To byłby najpiękniejszy dzień mojego życia. Zaraz po dzisiejszym. Trudno byłoby z nim konkurować.


    — Może moglibyśmy tak robić częściej? — zapytał Miles.


    Kiwnęłam głową.


    Ścisnął moją dłoń, usłyszawszy ruch kiwnięcia, bo go nie widział. Miles znacznie łatwiej potrafił mnie rozszyfrować niż ja jego. Być może wiedział, że byłam w nim zakochana przez ostatnie dwa lata. Byłam taka szczęśliwa, że wreszcie ugodziła go strzała Amora.


    Naprawdę był idealny, ponieważ nigdy nie traktował mnie, jakbym była jedną z najmniejszych konstelacji na niebie. Dlatego wiedziałam, że to prawdziwa miłość. Wpatrywałam się w gwiazdozbiór Strzały. Nagle niebo zrobiło się czerwono-niebieskie.


    Dłoń Milesa wysunęła się z mojej gdy usiadł.


    — Co to? — zapytał. Wyjrzał przez okno domku na drzewie. — Summer… — jego głos zabrzmiał dziwnie.


    Usiadłam i też wyjrzałam przez okno.


    Zobaczyłam radiowóz. Policjant podszedł do drzwi mojego domu i zapukał. Dlaczego pukał do moich drzwi? Dlaczego Julie zakrywała usta ręką? Dlaczego wyglądało, jakby funkcjonariusz próbował ją pocieszać?


    Moje stopy ruszyły, zanim umysł zdążył przeanalizować wszystko, co się działo.


    — Summer! — krzyknął za mną Miles, gdy schodziłam po rozklekotanej drabinie, a potem zaczęłam biec do domu.


    Kiedy wpadłam przez furtkę na swoje podwórko, zrzuciłam kapcie z królikami, żeby móc biec jeszcze szybciej.


    Julie odwróciła się w moją stronę. A potem policjant. Zamarłam, ponieważ on zaczął iść ku mnie. Nie przyjechał tutaj, żeby coś powiedzieć Julie. Był tutaj, aby porozmawiać ze mną.


    Policjant przykucnął przede mną, a ja na sekundę wstrzymałam oddech.


    — Twoi rodzice mieli wypadek.


    Na dwie sekundy.


    — Zostali przewiezieni do szpitala.


    Na trzy sekundy.


    — Tak mi przykro, Summer.


    Na cztery sekundy.


    — Nie udało się ich uratować.


    Zajęło mi pięć sekund uświadomienie sobie, że cały mój świat nagle się zmienił. Pięć sekund, po których wiedziałam, że moje życie nigdy już nie będzie takie samo. Pięć sekund, po których wiedziałam, że wszystko legło w gruzach.

  


  
    Rozdział 3.


    Summer,


    wiem, że Twoja babcia powiedziała, że wkrótce nas odwiedzisz. Moja drużyna awansowała do fazy playoff. Gdybyś mogła przyjechać na nasz kolejny mecz, byłoby naprawdę cudownie. Wiem, że to długa podróż, ale przynosisz mi szczęście.


    Mam nadzieję, że u Ciebie wszystko w porządku. Jaka jest Twoja nowa szkoła? Próbuję namówić mamę na przeprowadzkę do Kolorado. Nie jest zachwycona tym pomysłem. Podaj mi więcej szczegółów, to może uda mi się ją przekonać.


    Miles


    ***


    Drogi Milesie,


    bardzo bym chciała przyjechać na Twój mecz. Niestety babcia na razie nie jest w stanie wybrać się w tak daleką podróż. Najwyraźniej moje dokuczanie działa jej na nerwy tak samo jak kiedyś Julie. Dziękuję, że o mnie pomyślałeś.


    Twoja mama ma rację. Wcale nie chciej przyjeżdżać do Kolorado. Tutaj nie jest fajnie, czuję się bardzo samotnie. Właśnie zaczęłam nową szkołę, a każdy patrzy na mnie w sposób, którego nawet nie potrafię opisać. Jakbym nie pasowała tutaj. A może tak tylko mi się wydaje, ponieważ chciałabym wrócić do domu.


    Tęsknię za Tobą.


    Summer


    ***


    Summer,


    ja bardzo chcę pojechać do Kolorado. Przecież Ty tam jesteś. Tylko to się liczy. Nadal będę próbował przekonać mamę. Nie powinnaś czuć się samotnie. Masz mnie. Jestem pewien, że wkrótce będziesz mieć wielu przyjaciół w nowej szkole.


    Moja drużyna przechodzi do finałów! Wciąż nie mogę w to uwierzyć. Gdy tylko zakończy się sezon, przyjadę Cię odwiedzić.


    Ja tęsknię za Tobą bardziej.


    Miles


    ***


    Miles,


    gratulacje! Jestem pewna, że grałeś fantastycznie przez cały sezon. Dużo szczęścia w finale, chociaż wiem, że wcale nie będzie Ci potrzebne.


    Dzisiaj na niebie jest Rzeźbiarz. Widziałeś? Przypuszczam, że to jest Twoje nowe tajne hasło.


    To ja tęsknię bardziej.


    Summer

  


  
    Rozdział 4.


    Mam dziewięć lat


    Drzwi ganku zatrzasnęły się za mną, gdy zbiegałam po schodach wejściowych.


    — Summer! — krzyczała babcia. — Co ci mówiłam o trzaskaniu drzwiami!


    Jednak samochód Milesa właśnie wjechał na nasz podjazd. Jeśli kiedykolwiek była dobra okazja na trzaśnięcie drzwiami, to właśnie dzisiaj. Odkąd się przeprowadziłam, to był pierwszy raz, kiedy mogliśmy się zobaczyć. Nakłonienie jego rodziców albo mojej babci do pokonania samochodem czterech godzin jazdy, jakie nas dzieliły, było prawie niemożliwe. Jednak tym razem jego mama zamierzała odwiedzić w weekend przyjaciół w Santa Fe, a dom mojej babci był praktycznie po drodze. W jaki sposób Miles zdołał przekonać swoją mamę, że zostawiła go u nas zamiast zabrać ze sobą, tego nigdy się nie dowiem. Ale czekałam na to całe lato.


    Jak tylko Miles wysiadł z samochodu, rzuciłam się na niego i wzięłam go w objęcia.


    Śmialiśmy się, gdy upadliśmy na trawę.


    — Summer! — zawołała babcia z ganku. — Złaź z trawy!


    Uśmiechnęłam się do chłopaka, którego kochałam.


    — Ona nie znosi plam po trawie na moich ubraniach.


    Roześmiał się.


    Boże, jak ja tęskniłam za jego uśmiechem.


    — Co to za życie, gdy nie można pobrudzić ubrań?


    Uśmiechnęłam się. Nikt nigdy tak dobrze mnie nie rozumiał jak Miles Young. Wstałam, ale tylko po to, żeby babcia przestała utyskiwać.


    — Cześć, Summer — powiedziała mama Milesa, wysiadając z auta.


    — Dzień dobry, pani Young.


    Przytuliła mnie do siebie.


    — Dobrze cię widzieć, kochanie. Świetnie wyglądasz.


    Ludzie często mi to mówili. Że dobrze wyglądam. Na początku nie byłam pewna, co to znaczy. Ale po usłyszeniu tego tak wiele razy domyśliłam się. Mówiąc tak, wyrażali tylko część tego, co tak naprawdę myśleli, szczególnie jeśli to było połączone z wyrazem twarzy, jaki właśnie w tej chwili miała pani Young. Trochę smutnym, ale jednocześnie pełnym nadziei. To, co tak naprawdę chciała powiedzieć, brzmiałoby mniej więcej tak: „Dobrze wyglądasz pomimo tego, co się wydarzyło”.


    Nie byłam pewna, czy to prawda. Czasem trudno mi było nie płakać, gdy byłam sama w pokoju. Chciałam to wszystko pamiętać i jednocześnie pragnęłam o tym zapomnieć. Jednak z jakiegoś powodu, gdy ludzie tak mówili, chciałam, żeby to była prawda. Stałam się świetna w uśmiechaniu się pomimo bólu. Bezbłędna w udawaniu.


    — Dziękuję, pani Young.


    Posłała mi uprzejmy uśmiech, a potem poszła na ganek porozmawiać z babcią.


    — Gonisz — wyszeptał mi do ucha Miles, zanim pobiegł na podwórko.


    Nie musiał dwa razy powtarzać. Poszłabym za tym chłopakiem na koniec świata. Szybko zaczęłam go gonić pomimo krzyków babci, żebym zwolniła.


    ***


    Otworzyłam okno sypialni i wspięłam się na dach. Dzisiejszy dzień był idealny. Miles i ja spędziliśmy cały dzień, biegając po dworze. Bez niego nic nie było takie samo. Ale teraz tutaj był i poczułam się znowu jak dawniej. Jak nikt inny umiał wywołać uśmiech na mojej twarzy. W jakiś sposób potrafił sprawić, że czułam się jak kiedyś, nie wywołując jednocześnie we mnie uczucia smutku. Tak naprawdę to powodował wrażenie, że wszystko jest na swoim miejscu.


    Usłyszałam skrzypienie otwierającego się innego okna. Uśmiechnęłam się do siebie. Nie umawialiśmy się z Milesem na to. Zawsze byliśmy świetni w spotykaniu się we właściwym czasie.


    Położył się obok mnie i wsunął swoją dłoń w moją.


    Rok temu to był najszczęśliwszy moment w moim życiu. Takie same uczucia towarzyszyły mi dzisiaj. Tak, przez ten cały czas pisaliśmy do siebie. Ale to nigdy nie było tak naprawdę romantyczne. Zamknęłam na sekundę oczy. Miło było się przekonać, że jego uczucia się nie zmieniły. Miles Young był jedyną stałą w moim życiu.


    — Często tutaj wychodzisz? — zapytał.


    — Co noc, kiedy tylko niebo jest bezchmurne — odpowiedziałam. Otworzyłam oczy i wpatrywałam się w gwiazdy. — Czy nadal chodzisz do swojego domku na drzewie?


    — Założę się, że we wszystkie te same noce co ty.


    To wyznanie wywołało uśmiech na mojej twarzy. Gdy czułam ból, ukojenie zawsze przynosiło mi wpatrywanie się w gwiazdy, ponieważ wiedziałam, że on też to robił. To był jedyny sposób, żebym mogła znowu poczuć się jak w domu.


    — Jesteś szczęśliwa? — zapytał cicho. Jakby się bał usłyszeć moją odpowiedź.


    Od dawna nikt mnie o to nie pytał. Czy byłam szczęśliwa?


    — Tęsknię za nimi. Tęsknię za nimi każdego dnia — odpowiedziałam.


    Najbardziej bolało mnie moje poczucie winy. Tamtego wieczora tak bardzo chciałam, żeby rodzice już wyszli. Nawet im nie powiedziałam, że ich kocham. Jednak nigdy nie zwierzyłabym się z tego Milesowi. Obwiniałby siebie, ponieważ wtedy tak bardzo się spieszyłam, żeby się z nim zobaczyć. To był mój własny ciężar do uniesienia. Bardzo mnie przygniatał. Zrobiłabym wszystko, aby móc cofnąć czas. I zobaczyć raz jeszcze uśmiechy rodziców.


    Ścisnął moją dłoń.


    — Ale tak, myślę że jestem szczęśliwa — dodałam. Zamrugałam powstrzymując łzy, które tylko czekały, żeby móc się rozlać. — Kocham babcię. Dużo na mnie krzyczy, ale myślę, że bardzo przypominam jej moją mamę i to właśnie dlatego, rozumiesz? Też bardzo za nią tęskni. Wiem, że jest jej ciężko — powiedziałam. I zamilkłam na moment. — No i mam ciebie — dodałam. Odwróciłam głowę w jego stronę. Wpatrywał się we mnie zamiast w niebo.


    — Tak, masz mnie — odrzekł i uśmiechnął się kącikiem ust.


    Nigdy wcześniej tak na mnie nie patrzył. Ogólnie zmienił się pod wieloma względami. Był wyższy. Bardziej przystojny, o ile to w ogóle możliwe. Jednak najbardziej niepodobny do czegokolwiek znanego mi wcześniej był wyraz jego twarzy w tamtej chwili. Jestem pewna, że to rodzaj spojrzenia, które ja zawsze posyłałam jemu.


    — Wyglądasz jakoś inaczej — wyszeptałam.


    Uśmiechnął się.


    — Ty też, Summer.


    — Czy to zmiana na lepsze? — zapytałam.


    Pokiwał głową i pochylił ją lekko w moją stronę.


    — To zdecydowania bardzo dobra odmiana.


    Pochyliłam głowę w jego stronę, aż jego usta przycisnęły się do moich. Tkwiliśmy tak kompletnie bez ruchu. To było o wiele lepsze niż trzymanie go za rękę. Niż wszystko, czego kiedykolwiek doświadczyłam w życiu.


    Uśmiechnął się, gdy nasze usta się rozłączyły.


    I wiem, że ja też się uśmiechałam. Nie wiem, czy zdołam przestać się uśmiechać. Był moją pierwszą miłością. Pierwszym pocałunkiem. Moją ostoją.


    ***


    Summer,


    bardzo mi przykro z powodu odejścia Twojej babci. Jak się trzymasz? Przykro mi, że nie mogłem przyjechać na pogrzeb.


    Strzała jest teraz bardzo jasna na niebie. Czy wciąż patrzysz w gwiazdy? One przypominają mi o Tobie. Kiedy patrzę w niebo, to nie mam poczucia, że jesteś tak bardzo daleko.


    Co teraz będzie? Dokąd pojedziesz?


    Miles


    ***


    Miles,


    czasami wydaje mi się, że bardziej przyglądam się gwiazdom niż temu, co dzieje się wokół mnie. Wciąż mam breloczek ze strzałą, który mi podarowałeś. Też przypomina mi o Tobie.


    Znowu się przeprowadzam. Tym razem do rodziny zastępczej. Wydaje się, że są mili.


    Summer

  


  
    Rozdział 5.


    Mam jedenaście lat


    Summer,


    wesołych Świąt Bożego Narodzenia! Mamy tutaj dużo śniegu. Wiem, że znowu się przeprowadziłaś. Czy w Kolorado też jest śnieg?


    Co się stało z Twoją poprzednią rodziną zastępczą? Myślałem, że przypadniecie sobie do gustu. Trzymałem za Ciebie kciuki.


    Miles


    ***


    Miles,


    szczęśliwego Nowego Roku! Czy masz jakieś noworoczne postanowienia? Moim postanowieniem na ten rok jest sprawienie, żeby rodzice z nowej rodziny zastępczej mnie zechcieli. Może tym razem będzie lepiej. Czuję, że robię coś nie tak. Wiem, że tak jest. Poprzednia rodzina, u której byłam, ostatecznie wybrała do adopcji inną dziewczynkę zamiast mnie. Pracownik socjalny powiedział, że za dużo czytam. Ale ja uwielbiam czytać. Postaram się robić to trochę rzadziej na wypadek, gdyby faktycznie o to właśnie chodziło.


    Tak, tutaj też pada śnieg. Przynajmniej w miejscu, w którym jestem. Ale w Boże Narodzenie nie padał. Jednak nie jestem pewna, czy nawet gdyby było śnieżnie, czułabym atmosferę Świąt. Żadne Święta już nie były takie same, odkąd wyjechałam z domu.


    Summer

  


  
    Rozdział 6.


    Mam dwanaście lat


    Summer,


    Twój ostatni list był poplamiony krwią. Wiem, że to nie jest krew z nosa. Nie jestem idiotą. To już drugi raz. Powiedz mi, co się dzieje. Pozwól, abym mógł Ci pomóc. Wsiądę w autobus i przyjadę. Tylko jedno Twoje słowo.


    Miles


    ***


    Miles,


    wszystko w porządku. Dostaję krwotoków z nosa z powodu wysokości, tak przynajmniej myślę. Nie musisz przyjeżdżać. Naprawdę nic mi nie jest. Nie musisz się o mnie martwić. Sama potrafię o siebie zadbać. Nie jestem już taka mała, jaką mnie pamiętasz. Mogłabym przysiąc, że jestem znacznie wyższa.


    Summer


    ***


    Summer,


    nie wierzę Ci. Ani trochę. Skoro nie chcesz, żebym przyjechał, nie zrobię tego. Jednak wkrótce nie będziesz w stanie mnie powstrzymać. Rodzice obiecali kupić mi samochód, gdy tylko zdam egzamin na prawo jazdy.


    O, właśnie. Zacząłem liceum! Wiem, jak bardzo nie możesz się tego doczekać. To nie jest jakaś wielka zmiana. To nadal szkoła. Udało mi się dostać do drużyny piłkarskiej. Jestem jednym z niewielu pierwszoklasistów, którym się to udało.


    Spójrz w niebo. Chociaż to jeszcze nie wrzesień, ale Strzała jest bardzo dobrze widoczna.


    Miles


    ***


    Miles


    nie ma się czym martwić, naprawdę. Czy w liceum jest tak niesamowicie, jak opowiadała mi Julie? Wiem, że szkoła to szkoła. Jednak liceum to zawsze liceum. Nieważne, co mi powiesz, wciąż nie mogę się tego doczekać.


    Summer

  


  
    Rozdział 7.


    Mam trzynaście lat


    Miles,


    wszystkiego najlepszego z okazji urodzin! Ostatnio nie mam od Ciebie żadnych wieści. Wiem, że jesteś bardzo pochłonięty treningami w nowej drużynie, a także szkołą, więc rozumiem, że nie masz czasu tak często do mnie pisać.


    Założę się też, że robisz kurs na prawo jazdy. Obiecałeś mi, że mnie odwiedzisz.


    Tęsknię za Tobą.


    Summer


    ***


    Miles,


    minęły miesiące od Twojej ostatniej wiadomości. Czy wszystko w porządku? Nawet gdy patrzę w gwiazdy, czuję, że jesteś tak bardzo daleko.


    Summer


    ***


    Miles,


    miałeś rację. Nie potrafię o siebie zadbać. Myślałam, że jest inaczej, ale się myliłam. Proszę, pomóż mi. Proszę, nie zostawiaj mnie samej.


    Summer


    ***


    Miles,


    jest coraz gorzej i nie wiem, co robić. Gdzie jesteś? Miałeś rację. Zawsze masz rację.


    Summer

  


  
    Rozdział 8.


    Mam czternaście lat


    Miles,


    skłamałam — czy to chcesz usłyszeć? Po prostu nie chciałam, żebyś się martwił. Jest mi przykro, że Cię okłamywałam. To nie były krwawienia z nosa. On mnie krzywdzi. Nie wiem, co robić.


    Summer


    ***


    Miles,


    nie rozumiem, co zrobiłam nie tak. Cokolwiek to było, przepraszam. Tak bardzo, bardzo Cię przepraszam. Proszę, powiedz mi tylko, jak mam to naprawić. Jesteś wszystkim, co mi zostało, Miles. Tak właśnie jest. Jak mam dalej żyć bez Ciebie?


    Przepraszam.


    Summer

  


  
    Rozdział 9.


    Mam osiemnaście lat Sobota


    Przez szybę kawiarni spojrzałam na wysoki budynek po drugiej stronie ulicy. Za kilka minut zacznę nowe życie. Dotychczas rozpoczynałam piętnaście nowych szkół. Nie ma chyba osoby bardziej niż ja przyzwyczajonej do tego rodzaju zmian. Co nie zmienia faktu, że wcale nie chciałam tutaj być. Choć raz w życiu pragnęłam dokonywać własnych wyborów. Chciałam po prostu wrócić do domu. Od dziesięciu lat nie byłam w jedynym miejscu, które kiedykolwiek kochałam.


    — Sadie? — odezwał się.


    To miasto nie było dla mnie. Byłam tutaj od mniej niż dziesięciu minut i już przynajmniej tyle samo razy ktoś zdążył na mnie wpaść. W powietrzu było czuć jakieś poruszenie, ale niespecjalnie mnie to obchodziło. Czułam natomiast potężny ucisk w żołądku. Miałam wrażenie, że zaraz zacznie mnie mdlić.


    — Sadie — powtórzył pan Crawford.


    Zamrugałam, nie przestając wpatrywać się w budynek. Crawford myślał, że go nie usłyszałam, ale spokojnie, wszystko słyszałam. Nie zamierzałam tylko reagować na to imię. Jestem Summer Brooks. Czułam, że znikam. Nie chciałam zniknąć. Nigdy o to nie prosiłam.


    — Sadie. — Pan Crawford wyciągnął rękę przez stół i dotknął mojej.


    Natychmiast cofnęłam dłoń i położyłam ją na kolanach, a potem spojrzałam na niego. Nie waż się mnie dotykać. Zacisnęłam dłoń w pięść.


    Jego oczy złagodniały. Współczuł mi. Przez ostatni tydzień widziałam to spojrzenie na tyle często, aby wiedzieć, co oznaczało. I to mnie wkurzało. Nie potrzebowałam jego litości.


    — Przepraszam. Nie chciałem cię wystraszyć — rzekł. — Czytałaś gazety, prawda? Będziesz musiała nauczyć się lepiej reagować na swoje nowe imię i nazwisko — dodał.


    Kiwnęłam głową i spojrzałam w dół na leżącą przede mną teczkę. Moje nowe życie zostało zapisane na znajdującej się w niej kartkach papieru. Gdy tylko stąd wyjdę, będę zmuszona okłamywać każdego, kogo tylko spotkam. Ale w pewnym sensie byłam już do tego przyzwyczajona. Właściwie odkąd pamiętam, kłamię na temat swojego życia rodzinnego. Z jakiegoś powodu miałam głupią nadzieję, że jednak tym razem będzie inaczej. Byłam już zmęczona tym oszukiwaniem. W ogóle byłam zmęczona.


    — Sadie?


    Podniosłam na niego wzrok.


    Tym razem się uśmiechał.


    — Dobrze. Oto Twój nowy dowód osobisty — powiedział i wsunął mi do ręki kawałek plastiku. — Zapewne będziesz go potrzebowała, aby się zameldować. Zapamiętałaś swoją nową tożsamość?


    — Czy naprawdę musimy o tym rozmawiać w kawiarni pełnej ludzi? — zapytałam.


    — Witamy w Nowym Jorku, Sadie. Tutaj nikogo nie obchodzi, o czym rozmawiamy — powiedział i wskazał ludzi obok nas.


    Wszyscy byli zatopieni w swoich telefonach i komputerach, całkowicie pochłonięci sobą. Czym więc właściwie się martwiłam? Nikogo nie interesowały moje problemy, gdy naprawdę potrzebowałam pomocy. Teraz też by to nikogo nie obchodziło. Byłam niewidzialna.


    — Czy zapamiętałaś swoją tożsamość? — zapytał ponownie.


    Znałam ją na wyrywki, w każdą stronę. Czytałam to dziesiątki razy.


    — Tak, zapamiętałam — mówiąc to, podniosłam dowód i spojrzałam na zdjęcie. Byłam teraz brunetką, a nie rudowłosą. A moje oczy miałam brązowe zamiast błękitnych. Ledwo mogłam się poznać. Osiągnęli dokładnie to, czego chcieli. Znikam.


    — W jednej z walizek jest karteczka z moim numerem telefonu. Jeśli zobaczysz kogokolwiek z przeszłości lub cokolwiek podejrzanego, dzwoń do mnie natychmiast. Jeśli ktoś cię rozpozna, narazisz siebie albo innych na niebezpieczeństwo. Zatem dzwoń, a my zaraz cię przeniesiemy.


    Kiwnęłam głową. Wszystko to już słyszałam wcześniej.


    — Czy jest pan pewien, że muszę tutaj być? Rozglądałam się za szkołami. Nawet dostałam się do Dartmouth i naprawdę miałam nadzieję…


    — Właśnie dlatego nie możesz tam pójść. Twoi przyjaciele wiedzą, że się tam dostałaś. Bardzo łatwo byłoby cię odnaleźć. Tutaj z kolei bez trudu wtopisz się w tłum. Ludzie przyjeżdżają do Nowego Jorku, żeby zacząć wszystko od nowa. To jest twoja szansa, Sadie.


    Jacy przyjaciele? W szkole byłam niewidzialna, zupełnie niewidoczna. Prawie nikt ze mną nie rozmawiał.


    — Ja nie zaczynam od nowa. Ukrywam się.


    — To najlepsze, co mogliśmy zrobić. Będziesz tutaj bezpieczna.


    Znowu zerknęłam przez szybę na ogromny budynek. Nie chciałam mieszkać w jakimś drapaczu chmur w Nowym Jorku. Chciałam być w swoim uroczym miasteczku, w którym wszyscy znali moje imię. Westchnęłam. To było właśnie sedno sprawy. Nikt nie mógł znać mojego prawdziwego imienia. Ale jeśli on miał rację i naprawdę mogłam być bezpieczna, to warto było zapłacić taką cenę. Nie czułam się bezpiecznie od lat.


    — Dobrze.


    — Źle do tego wszystkiego podchodzisz, Sadie. Powinnaś zaakceptować swoje nowe życie. Wiem, że ostatni tydzień był trudny — urwał, widząc mój wyraz twarzy.


    Bo nie tylko ostatni tydzień był trudny. Raczej pięć ostatnich lat. Kiedy nikt nie chciał mi pomóc. Nikt nie był po mojej stronie.


    — Nowy początek dobrze ci zrobi.


    — Chce pan, żebym tak po prostu zapomniała o swoim dawnym życiu? Nie sądzę, aby…


    — Dokładnie o to chodzi. Jesteś tutaj dla swojego własnego bezpieczeństwa. Każde nieroztropne działanie z twojej strony może narazić cię na niebezpieczeństwo.


    — Zatem mam okłamywać każdego, kogo spotkam? Nigdy więcej nie móc tworzyć prawdziwych związków? W jaki sposób takie życie może być lepsze od tego, które dotychczas wiodłam? — pytałam. Już nigdy nie mogłabym być wolna. A miało być inaczej.


    — Jesteś bystrą dziewczyną. Przekonaj samą siebie, że to wszystko prawda — odpowiedział. Stuknął palcami w leżącą przede mną teczkę. — Zalecaliśmy ci, żebyś się wtopiła w tłum, ale to wcale nie oznacza, że nie możesz wchodzić w związki. Musisz je jedynie tworzyć jako Sadie Davis. A nie Summer Brooks.


    Uśmiechnęłam się do niego delikatnie.


    — Musisz się tutaj jakoś odnaleźć. Tylko nie zapomnij się przy tym odpowiednio dopasować do otoczenia — zalecił. Chwycił leżącą przede mną teczkę i schował do aktówki. — W walizkach masz nowe ciuchy. Ale pamiętaj o zakrywaniu szyi, dopóki siniaki nie znikną. Nie chcesz przecież żadnych ciekawskich pytań i nie potrzebujesz zwracać na siebie uwagi.


    Położyłam rękę z boku szyi. Nie musiał mi o tym przypominać. I tak miałam na sobie bluzę z kapturem, chociaż na zewnątrz było dzisiaj ponad dziewięćdziesiąt stopni Fahrenheita. Byłam przyzwyczajona żyć tak, żeby nikomu nie dawać powodu do zadawania mi pytań.


    — Jeśli jeszcze czegoś potrzebujesz, to przelaliśmy twoje pieniądze na konto bankowe z twoim nowym nazwiskiem. Wszelkie informacje na ten temat również znajdują się w walizkach. Z pieniędzmi, które…


    — Dziękuję — odpowiedziałam, przerywając mu. Czułam się już wystarczająco winna, że dostaję jałmużnę od państwa. Nie musiał mi już przypominać, że mam tylko sto dolarów na koncie. To nie wystarczyłoby mi nawet na potrzebne do szkoły podręczniki. Jedną z pierwszych rzeczy, które musiałam zrobić, było znalezienie pracy.


    — Czy jest jeszcze coś, o czym powinienem wiedzieć, co powinnaś mi oddać, zanim pójdę? Coś, co może zagrozić twojej nowej tożsamości?


    Pomyślałam o breloczku ze strzałą, który schowałam do kieszeni. Oddałam już wszystko, co należało do mnie. Wszystko, co przypominało mi o dawnym życiu. Ale tej jednej rzeczy potrzebowałam. Z jakiegoś powodu ten drobiazg wciąż znaczył dla mnie naprawdę wiele, mimo że chłopak, który mi go podarował, nie znaczył już nic. Breloczek przypominał mi o moim domu. O beztrosce. O wszystkim, co straciłam.


    — Nie, nie ma już nic takiego.


    Skinął głową.


    — Będę się z tobą kontaktował, jak tylko poznam postanowienie w kwestii zwolnienia za kaucją. Jednak z dobrych źródeł wiem, że Roberts na długo zostanie za kratkami.


    Boże, miałam nadzieję, że tak będzie.


    — Czy pan wie, kiedy odbędzie się proces?


    — Lada dzień. Ale najpierw sąd musi zadecydować w przedmiocie zwolnienia za kaucją — odpowiedział, po czym zerknął na zegarek. — Meldowanie kończy się za jakieś trzydzieści minut. Powinienem cię już zostawić.


    Skinęłam głową, wpatrując się w kubek z kawą, której nie tknęłam. Ja nawet nie lubiłam kawy. Czy to też teraz miało się zmienić?


    — Cóż, powodzenia, Sadie. Gdybyś potrzebowała się ze mną skontaktować, masz mój numer telefonu. Nie spóźnij się na meldunek.


    — W porządku. Nie chcę zwracać na siebie uwagi.


    — Dokładnie — odpowiedział i zawahał się, gdy wstawał. — I pamiętaj, aby się uśmiechać, Sadie. To ci wyjdzie na dobre, obiecuję. Jeśli wszystko pójdzie zgodnie z planem, już nigdy mnie nie zobaczysz.


    — Dziękuję za pomoc, panie Crawford.


    Skinął tylko głową i zniknął za drzwiami kawiarni.


    Jeśli wszystko pójdzie zgodnie z planem, już nigdy nie będę Summer Brooks. To mogło brzmieć dobrze dla niego. Ale nie dla mnie.

  


  
    Rozdział 10.


    Sobota


    Weszłam na chodnik przed budynkiem swojego akademika. Choć wokół mnie było mnóstwo ludzi, czułam się samotna. Nikt nigdy się nie dowie, kim tak naprawdę jestem. Ale może tak było najlepiej. Może Summer Brooks musiała zniknąć. Co w ogóle po niej pozostało? Ból? Blizny?


    Kolejna osoba wpadła na mnie, nie przepraszając. Przyciągnęłam walizki bliżej. Na studia wybrałabym z pewnością każde inne miejsce. Ale od śmierci rodziców nie mogłam podjąć żadnej decyzji w sprawie swojego życia. I podobnie jak w pozostałych przypadkach tak i teraz zostałam zmuszona do przyjazdu właśnie tutaj. Jednak mogło być gorzej. Pan Crawford powiedział, że mogę robić, co tylko chcę, być kimkolwiek zechcę, byle bym tylko dobrze dopasowała się do otoczenia. A ja chciałam być inna. Odważna i silna.


    — Hej, może pomóc? — zapytał facet w jaskrawożółtej koszulce.


    Potrząsnęłam głową i jeszcze mocniej ścisnęłam uchwyty walizek. Chociaż nie miałam pojęcia, co w nich jest, doskonale wiedziałam, że było tam wszystko, co miałam. Nie byłam odważna. Ani silna.


    — Pomagam przy przeprowadzkach. Mogę to wziąć, jeśli… — oznajmił, pokazując na swoją koszulkę.


    — Nie potrzebuję pomocy.


    — Jak chcesz. — Wzruszył ramionami. — Jesteś w akademiku B? — zapytał, wskazując wysoki budynek przede mną.


    Kiwnęłam głową.


    — Meldowanie jest na pierwszym piętrze w świetlicy. Przejdź przez główne drzwi i kieruj się na lewo. Dziś wieczorem w Green jest impreza powitalna dla studentów pierwszego roku. Koniecznie wpadnij, będzie super — powiedział, po czym odszedł, by pomóc komuś innemu.


    Odetchnęłam powoli. Nie próbował mnie napaść. Był po prostu miły. Jeszcze raz rozejrzałam się dookoła. Nikt mnie tutaj nie znał. To fakt. Inaczej zostałabym wysłana gdzie indziej. To był nowy początek. Dam radę.


    Przez tych dziesięć lat nie straciłam swojego optymizmu. Mogłabym pomyśleć, że to będzie jedna z pierwszych rzeczy, których się pozbędę. Ale tak się nie stało. Wciąż miałam nadzieję. Wciąż marzyłam. Natomiast straciłam pewność siebie. Swój głos. Stałam się jedynie wydmuszką imitującą kogoś, kim byłam wcześniej. Schowałam się do cienia w nadziei, że nie zostanę zauważona i nie będę niepotrzebnie zwracać na siebie uwagi innych ludzi. Gdzieś po drodze stałam się po prostu niewidoczna.


    Jednak konieczność wtopienia się w tłum wcale nie oznaczała, że miałam się stać niewidzialna. Nie było takiej potrzeby. Już nie byłam Summer Brooks. Ledwo się poznawałam, patrząc w lustro. To był mój nowy początek. Mogłam być, kimkolwiek tylko chciałam. Naprawdę dam radę.


    Zrobiłam pierwszy krok w kierunku nowego życia. Idąc do drzwi frontowych, na pięć sekund wstrzymałam oddech. Z jakiegoś powodu zawsze gdy byłam zdenerwowana, wstrzymywałam oddech. A kiedy wydychałam powietrze, już wiedziałam, czy stanie się coś dobrego, czy złego. Za pięć sekund będę wiedziała. Zrobiłam wydech, gdy dotarłam na przód kolejki do zameldowania.


    — Witamy w Eastern University — powiedziała dziewczyna siedząca za składanym stołem, szeroko się do mnie uśmiechając. — Musisz się tylko zameldować, a my już się wszystkim zajmiemy. Jak się nazywasz?


    Nie wydawało się to trudne. Odwzajemniłam uśmiech.


    — Sadie Davis — odpowiedziałam. Dziwnie było wypowiedzieć to nowe nazwisko na głos.


    — Dobrze, Sadie — powiedziała i zerknęła w notatnik z klipsem. — Jesteś w dwuosobowym pokoju numer tysiąc dwieście szesnaście. Na pewno rozmawiałaś już online ze swoją współlokatorką.


    Nie rozmawiałam. Jednak zamiast to powiedzieć głośno tylko pokiwałam przecząco głową. Dopiero dwa dni temu powiedziano mi, że tutaj przyjeżdżam.


    — Mogę jeszcze tylko szybko zerknąć na twój dowód osobisty?


    Wręczyłam jej dokument ze zdjęciem, na którym widniała podobizna mnie, jaką teraz byłam. Czyli osoby, której w ogóle nie rozpoznawałam. A która nagle stała się mną.


    — Doskonale. Tylko jeszcze tutaj podpisz — powiedziała dziewczyna, oddając mi dowód i odwracając notatnik w moją stronę.


    Podniosłam długopis i podpisałam się tak szybko, jak to tylko było 
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